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Pi-zećplata wynosi 
w Krakowie:

rinsiecznit) 1  złr, 3 o  ont., kwartalnie 4  zlr, 
półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w  całej monarchji Austro-Weg.:

miesięcznie 1 złr. 7C  cnt., kwartalnie 5  złr, 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr.

Numer pojedynczy 3  cnt, na prowincji 1 0  cnt.

POLSK
wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

Cena og łoszeń :
Za wiersz petitowy, lub jego mieji.ce, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  out 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt „Nadesłane" 2 0  ent. od wiersza

Adres dla telegramów:
„KURJĆR POLSKI" — KRAKÓW.
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Po^szecline prawo w yb orze  
br, Taaffegc.

Przedłożony przez prezydenta mini­
strów hr. Taaffego projekt zaprow a­
dzenia powszechnego praw a głosowa­
nia góruje nonad wszystl iemi nnemi 
sprawami. Do tej niespodzianki, jaką 
sprawił hr. Taatfe wszystkim oo/w a- 
tclom państwa, przywiązują wszystkie 
koła polityczne pierwszorzędne zna­
czenie. Należy więc zapoznać się prze- 
dewszystkiem z treścią przedłożenia.

Brzmi o n o :
Artykuł I. do §. 9 ordynacji wy­

borczej, dodaje się §. 9 a, 9 b, 9 c, 
9 d, a to :

Paragraf 9 a : Oprócz Osób, którym 
z tytułu §. 9 w stylizacji ordynacji 
wyborczej z 4 października 1882 obe­
cnie przysługuje prawo wyborcze, ma 
ją  to prawo jeszcze w kurji gmin wiej­
skich i miast następujący poddani au- 
strjaccy, którzy dopełni vszy warunków 
ogólnych uprawnienia du wyboru z §. 
9 alinei 1 jeszcze :

1. odbyli kampanię wojenna, wzglę­
dnie uprawnieni są do noszenia me 
dalu Wujennego, albo posiadają cer- 
tyiikat dla wysłużonych podoficerów, 
wydany na zasadzie ustawy z 19 kwie­
tnia 1872.

2, którzy posiadają unormowany w 
następnym paragralie stopień wykształ 
cenią i wczas zadość uczynili popiso 
wi wojskowemu rozumie się z uwzglę­
dnieniem wyliczonych w odnośnych 
paragrafach wyjątków i którzy nako 
niec dopełnili przepisanych warunków. 
Tym, którym ten paragraf daje prawo 
wyboru, służy ono w tej gminie, w 
której mieszka.

Paragraf 9 b : Wymagany stopień 
wykształcenia udowodniony ma być 
poświadczeniem z ukończonej szkory 
ludowej, lub przez napisanie wobec 
odnośnej komisji własnoręcznie pro­
śby w formie naprzód ułożonej o u- 
dzielenie praw a wyborczego. Komisja 
ta skłaaa się z naczelnika (burmistrza; 
gminy, w której starający się o p ra ­
wo wyborcze mieszka, albo z w yzna­
czonego przez naczelnika jego zastęp­
cy, z kierownika szkoły ludowej i z 
członka gminy wyznaczonego przez 
naczelnika, a piśmiennego. Jeżeli ko­
misja się przekona, że proszący o 
prawo wyborcze umie czytać i pisać, 
powinna mu wystawić świadectwo, że 
w oznaczonym dniu przed oznaczoną 
komisją stawił się i uznany został za 
umiejącego czyluć i pisać Świade­
ctwo to służy również za dowód wy­
kształcenia w przyszłych wyborach.

Dowód powyższy mają w rękach i 
ci, którzy szkułę ludową wedle p ra ­
wa z 14 maja 18ti9 ukończyli i którzy 
przedłożą świadectwo z ukończenia 
szkoły publicznej albo posiadającej 
prawo publiczności i to z notą w ru ­
bryce czytania i pUania przynajmniej 
dostateczną, świadectwo ukończenia 
szkoły miejskiej albo jakiegokolwiek

ponad ludową szkołą stojącego za­
kładu stanowi dowód zupełny. Od do­
wodu wykształcenia uwolnieni są ci, 
którzy przed wprowadzeniem udlawy 
szkolnej z 14 m aja 1869 byli w wie- 
hu szkolnym.

Paragraf 9 c: Dowodu wypełnienia 
wczas i należycie powinności wojsko­
wej dostarcza pisemnie władza woj­
skowa, a względnie władza polity­
czna. Uwolnieni są od niego wszyscy 
ci, którzy jeszcze przed wprow adze­
niem w życie ustawy wojskowej z 5 
grudnia 1868 osiągnęli wiek stawien- 
niczy

Paragraf 9 d : Innym w paragrafie 
9 alinei 2 wspomnianym warunkom 
odpowiada ten, kto w miejscu wybor- 
czem mieszka najmniej od 6 m ie­
sięcy przed rozpisaniem wyborów i 
albo

1. nie mając jeszcze prawa wybor­
czego z paragrafu 9, ma do płacenia 
podatek państwowy, albo

2. zapomocą książki robotniczej, 
służbowej lub innego dokumentu u- 
dowodni, że ma w pewnym zawodzie 
stałe zajęcie.

Aitykuł 2. Paragrafy 19, 27 i 42 
ordynacji wyborczej do rady państwa 
tracą w swej dotychczasowej stylizacji 
rnoc obowiązującą i mają brzmieć n a ­
stępująco :

§. 19 wybranymi na posłów do R a­
dy państw a i to w każdym kraju, za­
stąpionym w Radzie państwa, mogą 
być wszyscy mężczyźni, posiadający 
prawo obywatelstwa austrjackiego już 
najmnie,' od lat trzech, którzy ukoó 
czyli 30 rok życia i uprawnieni są w 
jednym  z tych krajów (na wzór §. 9, 
9 a 9 b, 9 c, i 9 d) do wyboru do 
sejmu krajowego, albo są do niego 
wybieralnymi.

§ 27. Skoro lista wyborcza wielkiej 
posiadłości [najwyżej opodatkowanych) 
lista wyborcza miast po uwzględnieniu 
reklamacyj została poprawioną, powi­
nien wyborcom z wielkiej posiadłości 
(najwyżej opodatkowanym) naczelnik 
rządu krajowego, wyborcom zaś miej 
skim naczelnik bezpośrednio pLzeło- 
żonej władzy politycznej wystawić kar­
ty legitymacyjne do wyboru posła. 
Te karty legitymacyjne noszą porząd­
kowy numer odnośnej j sty wyborczej, 
datę dnia i godziny rozpuczęcia w y­
borów i godzinę o której oddawanie 
głosów ma się zakończyć. Karty legi 
tymaeyjne dla właścicieli większej p o ­
siadłości (najwyżej opodatkowanych) 
m ają też zawierać nazwisko i adres 
mieszkania wyborcy.

Jeżeli kto taki zaliczony zostanie do 
klasy wyborców z miast, kto ma nie- 
ruchumość w innym powiecie polity 
cznym, wówczas należy przesłać lisię 
wyborczą do naczelnika władzy poli­
tycznej miejsca wyborów, który zriuwu 
zawiadomić powinien o potrzebnych 
danych du wystawienia karty legityma­
cyjnej i o dnia i o czasie wybo­
rów.

W m iastach o w ła sn y m  s ta tu c ie  
m o ż e  być ODOwiązanym do w ystaw ia  
nia kart leg itym acyjnych  naczeln ik  g m i­

ny. Karty legitymacyjne dla właścicieli 
większej posiadłości (najwyżej opo­
datkowanych) należy wprost przesyłać, 
jeżeli mieszkają w kraju, jeżeli zaś p o ­
za krajem przebywają wezwać n a le ­
ży ich do odebrania kart zapomocą 
kiajowej gazety urzędowej Wyborcom 
z miast należy doręczyć karty legity­
macyjne w ich mieszkaniach, a obo­
wiązek ten może być włożony na n a ­
czelnika gminy. Należy również spo­
sobem używanym w danej miejsco­
wości wezwać wyborców, aby sobie 
sami odebrali kaity legitymacyjne na 
wypadek, gdyby im ich najpóźniej na 
24 godzin przed wyborami nie dorę­
czono.

Paragraf 42. Uezpośreduio przed 
rozpoczęciem glosowania ma się k o ­
misja wyborcza przekonać, czy urna 
przeznaczona do wkładania kartek wy­
borczych jest próżną. Głosowanie roz 
poczyna się tern, że członkowie komisji 
wyborczej oddają swoje kartki. N a ­
stępnie oddają kartki wyborcy. Prze­
wodniczący komisji wyborczej odbie­
ra od każdego wyborcy złożoną przez 
tegoż kartkę, wkłada każdą z osobna 
do urny i czuwa nad tern, aby nie 
oddawano kilku zamiast jednej. Każ­
dy z wyborców ma przy oddawaniu 
kartk i, okazać swą kartę legityma­
cyjną.

Artykuł 3. Po g 52 ordynacji 
wyborczej rady państwa ma być wło­
żone następujące określenie, jako § 
52 a.

Paragraf 52 a. W miastach należą­
cych do miejskich okręgów wybór 
czych może władza polityczna prze 
znaczyć większą ilość lokalów, gdzie 
ma się wybór odbywać i rozdzielić 
wyborców według alfabetycznej d po 
rządku. W takim razie należy dla teaż 
dego lokalu utworzyć osobną-komisję 
wyborczą, przyczem wchod?,ą w zasto­
sowanie g§ 33, 51 i 52

Artykuł 4. Prawo to wchodzi w 
życie z rozpisaniem najbliższych po­
wszechnych nowych wyborów do ra ­
dy pahstwa. Ministrowi spraw we­
wnętrznych poruczam wykonanie tego 
prawa.

Powyższe przedłożenie wywołało 
już obszerne rozprawy w dziennikach. 
Wszystkie dzienniki konserwatywne i 
umiarkowane oceniają projekt z wiel­
ką rezerwą, widząc w nim liczne nie­
bezpieczeństwa. Z przytoczonego po­
wyżej projektu widać, że rozszerza on 
praw o wyborcze nietylko w miastach, 
ale i na wsiach, bo w pierwszych przy­
znaje prawo bezpośredniego głosowa 
nia, w drugich zaś pośredniego, no­
wym kategorjom wyboiców. W mia 
stach więc nad całą inteligencją, nad 
mieszczaństwem i samoistnymi ręko­
dzielnikami oraz przemysłowcami, gó­
rować będą masy robotników, czela­
dników itd., prowadzone przez agita­
torów, z drugiej zaś strony nad gar­
ścią gospodarzy gruntowych górować 
będą ludzie bezrolni, robotnhy wiej­
scy, parobcy itd., i oni jako prawy- 
korty wybierać będą takich wyborców, 
btórzy bedą wyrazem ich myśli i du­

cha. Te zaledwie czytać i pisać um ie­
jące masy, nieaorosłe do oceniania za­
dań politycznych, będą decydowały 
pośrednio przy wyborach, a wobec 
nich zmienię inteligencja wiejska, du­
chowieństwo, nauczycielstwo. Bardzo 
trudnem będzie zadame dobrym ży­
wiołom utrzymać wpływ na. te masy; 
i tu we wsiach zatem nowa ustawa 
wyborcza ułatwi robotę pewnego ro ­
dzaju agitatorom. Jeżeli zostawiono 
kurję wielkiej własności, to należało 
utworzyć kurję inteligencji, kurję opła­
cających pewien podatek i samoistną 
pracę reprezentujących, a ODok nich 
dopiero kurję z tych tytułów głosu­
jącą, jakie hr. Taaffe w powyższym 
projekcie za podstawę przyjmuje. Tak 
pudzielonym dopiero kurjom przyznać 
prawo wyboru własnych reprezentan­
tów, a nie ogólną niwelacją ogarniać 
ludzi najwyższej inteligencji z um.eją- 
cymi zaledwo czytać lub analfabetami, 
ludzi płacących podatki z prow adzą­
cych samoistnie rękodzieło lub p rze­
mysł, z jednoslkami niesamoistnemi, i 
ludziom tak różnych klasyfikacyj, m a ­
jących tak różne, nieraz wprost sprze­
czne inteiesa, nadawać różne prawa, 
zapominając o tern, że ta masa, silna 
liczebnie, przeważyć zawsze musi nad 
ilością, silną jakością i inteligencją.

Gazeta Narodowa pisze o projekcie, 
co następuje: „W mowie tronowej, 
która obejmowała program gabinetu 
hr. Taaffego, położony był nacisk głó­
wnie na potrzebę unikania spoi ów 
politycznych, skierowania prac parla­
mentarnych ku zadaniom ekonomi­
cznym. i organizacyjnym. Tymczasem 
w tern przedłożeniu rząd sam wywo­
łuje zupełnie niespodziewanie i niepo­
trzebnie nowy zatarg, nieubliczalnej 
doniosłości politycznej i społecznej!

Kołu polskie jest niezawodnie za 
zmianą ustawy wyborczej. Lecz uwa­
żać musi za swój obowiązek starać 
się przedewszystkiem o wyrównanie 
dotychczasowych krzywd niektórych 
krajów koronnych w oznaczeniu ilo­
ści mandatów poselskich. Pod tym 
względem Galicja jest najdotkliwiej 
pokrzywdzoną. Więc dopiero wówczas, 
gdy ta krzywda, zostanie usuniętą, 
Koło polskie mogłoby zastanawiać się 
nad piojektowaną reformą wyborczą, 
która nie jest ogólną, ale jednostron­
n ą1\

Gginnnik polski pizze: „Obowiązu­
jąca dotychczas ustawa zasadnicza w 
rozmiarach aość skąpych przyznawała 
prawo wyborcze, czyniąc je w pier­
wszym rzędzie zależnem od wysoko­
ści opłacanego podatku — o rozsze 
rżenie tego prawa walczyli przede- 
wszystkiem ci, którym istotnie zale­
żało na obronie interesów ludu. Nie 
uczestniczyliśmy WDrawdz e w ( hórze 
tych, którzy ślepo naśladując hasła 
popularne li dlatego, że z zewnątrz 
■raportowane, domagali się bezpośre­
dniego powszechnego prawa głosowa­
nia, ale za zdemokratyzowan em ordy­
nacji wyborczej, za rozprzestrzenieniem 
prawa głosowania, odpowiadającego 
naszym snosumcom politycznym i spo­

łecznym, przemawialiśmy zawsze i 
przy każdej sposobności. Projekt rzą 
dowy obowiązujące prawo głosowania 
w znamienity rozszerza sposób i dla­
tego zasadniczo i zgodnie z naszem  
dotychczasowem stanowisioem witamy 
go z całą przychylnością. W szczegó­
ły dzisiaj się nie zapuszczamy- Bę­
dzie na  to niezawodnie dużo jeszcze 
czasu i sposobności, będzie jeszcze 
można dyskutować o tern, czy sposób, 
jaki rząd wybrał gwoli rozszerzenia 
prawa wyborczego, jest najlepszy i 
najwłaściwszy, czy on najbardziej' od­
powiada naszym potrzebom ”.

Jak wczoiaj przewidywaliśmy, pro­
jekt nie zadowolnił skrajnych żywio­
łów. I tak K ur jer Lwowski pisze: „Le­
pszy rydz, jak  nic. Przyzwyczailiśmy 
się do tego, że u nas kopiują tylko 
zagraniczne wzory, ale źle kopiują. 
Austrja jest zawsze państwem niepra­
wdopodobieństw  i pułow iczności.. .  
W Niemczech i Francji obowiązuje 
od dawnych lat powszechne, bezpo­
średnie prawo głosowani i — bez re- 
strykcyj. U nas obowiązywać maią 
restrykcje, które zdziałają to, te  b ę ­
dzie tylko większe grono wyboiców, 
o powszechnom głosow ań^ mowy zaś 
nie ma. Go nJw yżej odbije się (o na 
miasLach, gdzie dopuszczonym do gło­
sowania będzie ten , który umie czy­
tać i pisać. A ponieważ liczba anal­
fabetów jest jeszcze olbrzymią, szcze­
gólnie między żydami — o powsze- 
chnem prawie głosowania nie może 
być więc mowa".

Również dzienniki wiedeńskie z bar 
dzo wielką oględnością wyrażają się 
o projekcie i sądzą, że tak ważne 
sprawy dorywczo traktowane być nie 
mogą i wymagają poważnego nam y­
słu. Nowy projekt przyjdzie pod roz­
prawy dopiero po ułatw ieffu nowelli 
o obrome Krajowej, po załatwieniu 
budżetu, a więc gdzieś na wiosnę ro ­
ku przyszłego. Słusznie zwracają one 
uwagę, że gdyby przyszło do uchwa­
lenia piojektu reformy w duchu rzą­
du, rozwiązanąby została niezawodnie 
Rada pańsLwa, i nowe wybory prze­
prowadzone na podstawie nowego 
prawa wyborczego. Przyniosłyby one 
inną Izbę, inny rząd, inna sytuację 
polityczną, kto w ij jaką. Gzy takie 
gwałtowne eksperymenta są zdrowe 
dla Austrji, to pytanie poważne.

Jesteśmy zwulennikami stopniowego 
przyznawania prawa wyborczego, ale 
projekt hr. Taaffegc idzie daleko poza 
granice tego. czegoby domagać się na­
leżało ze strony chrześcijańsko-socjal- 
nej i liberalnej pod względem rozsze­
rzenia praw a wyborczego. Dlatego z 
zaciekawieniem cały kraj oczekuje, ’a- 
kie stanowisko w tej sprawie ważnej 
zajmie koło polskie.

Z bieżącej chwili.

Korespondent paryskiego Figara  
spotkał się w Kadyksie z admirałem
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Je rzeg o  O liu e fa

(Ciąg dalszy).
— A zatem niech mi dadzą swobodne pole 

du działania, niech się zobowiążą uszanować w a­
runki, których zażądam w ich imieniu.

— Masz pan moje słowo. Odpowiadani za 
wszystkich skarżących.

— Dajcie mi czas do namysłu. Jutro wie­
czorem o tej porze dam panu slanowczą odpo­
wiedź

— Dzięki w .eh imieniu i mojem wła- 
snein, •— odparł dygnitarz wiejski, wyciągając 
grubą dłoń do margrabiego.

Pont-Croix powrócił do swej pracowni 
w lepszem usposobieniu Pochlebiała mu misja 
arbitra w sprawie z Nunem Wiedział, że walka 
z całą okolicą mogłaby stać się źródłem wielu 
przykrości dla bankiera — szio tu  zatem o rze- 
:zy dość poważne Zła wola włościan, ciągłe 

skargi, prześladowania, drobne a liczne przy­
krości, mogły właścicielowi w zamku obrzydzić 
życie.

Czyż zatem dla włościan nie byłoby ko­
rzystniejszym zgodne porozumienie na drodze 
ustępstw i układów V. . .

Gzyż z drugiej strony taki Pont-Croix, wy­
zuty z mienia przez Nuna, nie może, nie powi­
nien wspaniałomyślnie obronić go przed przy- 
krem' następstwami jego nietaktu? Tak. Wie, jak 
mu postąpić należy. Nie chciałby jednak za nic 
w świecie spotkać się osobiście z Nunem. Gzuł 
do grubeeo brnkieia jakiś w stręt po prostu fizy­
czny Za parlam entarza użyje Terinont’a, przy­
jaciela obu rodzin. W krótkim liście wyznaczył 
mu schadzkę nazajutrz z rana w Prewgny, i u- 
spokojony, ułożył się do spoczynku.

Punktualnie o godzinie dziesiątej Jakób de 
Termont, stawił się na umówionem rendez vous. 
Kilka słów margrabiego uprzedziły go o pized 
nnecie iozmowy. Po zwykłych uprzejmościach 
przystąpdi do rzeczy.

— Grajmy w otwarte karty, — zaczął pier 
wszy Klemens — Powiedz mi otwarcie, do ja ­
kich ustępstw jesteście skłonni ?

— Z a ra z .. . 1’rzeaewszystk’em muszę cię 
uprzedzić, iż wiemy o tern, że burmistrz był 
wczoraj u ciebie po radę, i żeś się spisał, jak 
przystało na dzentlem ana. . .

— Zkądże ta poczta pantoflowa?
— O, my posiadamy wytrawną policję. 

W każdym razie muszę ci donieść, iż Nuna 
wzruszyło twoje zachowanie, pełne godności.

Czoło Klemensa sposępniało i zapytał z go­
ryczą :

— Gzegoż spodziewał się po mnie?

— Niczego dobrego. Masz przyjaciół, któ­
rzy nieszczególnie bronią twoich interesów

— Brucken’a? — przerwał P onf-C ioii z i- 
roiiicznym uśmiechem.

— Nie wymieniam nikogo. Dość, że teraz, 
rozczulony twoją rycerskością, zgadza się z góry 
na wszystkie twoje propozycje. Jesteś panem 
sytuacji. Rozkazuj.

— Propozycje moje równie skromne, jak 
usprawiedliwione. Niechą, zamek n.e pompa d o ­
stawców z Precigny, a ci wzajemnie szkodzić 
mu nie będą, wchodząc w układy co do swo­
bodnego polowania na ich gruntach.

•— Jakto dostawców? Gzyż nie zaopatrują 
się we wszystko na miejscu?

— Nic tu nie kupują. Oto źródło konfliktu-
— Ależ panu Nuno, przez myśl to nie prze­

szło. Sprawy podobne załatwia marszałek dworu.
— Musi mieć w tem swoje wyrachowanie.
— Pytanie! Trudno sobie wyobrazić, jaka 

tam gospodarka. Mieliśmy zaledwie dwa ty­
siące Kuropatw i tysiąc bażantów . . .  reszta wy- 
zdychała, alDO raczej została sprzedaną.

— Czemuż dają się tak oszukiwać?
— Nuno nie śmie odprawić swego m ar­

szałka, którego wziął prosto od lorda Greymii- 
ten i który mu imponuje w yrażeniem : very sport; 
otóż wszy stko, eo jest very sport, jest dla niego 
świętem.

— Nie jestem  anglemanem,
— Ani ja. Do całej Angin mógłby zraz>ć 

taki S trehley. i . Co on nam wczoraj u rz ąd z ił! 
Nip ma pojęcia o po low aniu .. Wyobraź sobie,

w przeddzień łowów Nuno kazał wypuścić trzy­
sta dzikich kaczek na łąxę, znajdującą nę n ieo­
podal zamku Nazajutrz daremnie szukaliśm y. .  . 
Z n iknęły ... Zostało zaledwie dziesięć. Goś j.ię 
w tem  kryje.

— Nic prostszego. Zbyt obco było im w  
parku ; wiem, dokąd się przeniosły.

— Dukądże?
— Do mnie, blizko zaiośli, otaczających 

wasze grunta.
— Zkąd wiesz o tem?
— Słyszałem ich głosy wczoraj przez cały

dzień.
Wzrok Term m t’a rozjaśnił się.
— A gdybyśmy tam  poszli?
— Z ochotą.
— Ubawiłbym się niem ądrą miną Angoka. 

A to się zdziwi, gdy mu przyniosę od ciebie na­
sze kaczki t

— ' Chodźmy Moja suka wystarczy dla 
nas obu.

— Czy odprawić leśniczego Rigaodi-
— Niech zostanie na wypadek, gdyby ci 

się naw inął zając.
— Sądziłem, że będzie ci niemiłym?
— On? Cóż on mnie może obchodzić? Je­

go pan, to co innego 1

(Ciąg dalszy uastąpi).
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Avelaue’m, dowódzcą floty rosyjskiej, 
płynącej do Tulonu. Admirał, czło­
wiek ujmującej powierzchowności, 
pochodzenia szwedzko finlandskiego, 
(nie francuskiego, jak  pierwotnie twier 
dzono), me w łada dobrze językiem 
francuskim, spodziewa się jednak, że 
Francuzi brak ten mu uwzględnią, 
przemówi bowiem do nich „z serca, 
a to mu wymowę zastąpi", W Tulo- 
nie będzie Avelane w piątek, między 
8 a 12 rano. Jako c:ekawy szczegół 
dodaje korespondent Figara, iż kiedy 
w Kadyksie podejmowała Rosjan ko­
lonia francuska, a wojskowa muzyka 
hiszpańska zagrała na żądanie Avela- 
ne’a ilarsyljankę. wszyscy oficerowie 
rosyjscy wraz z admirałem powstali 
z miejsc i głowy odkryli. Manifestacja 
ta wywołać miała między Francuzami 
nadzwyczajny entuzjazm.

Wojna z M anokkiem jest jedyną my­
ślą Hiszpanii. Dzienniki hiszpańskie 
przepełnione są wojuwniczemi artyku 
łami a w Kadyksie oświadczył nawet 
pewien podpułkownik pospólstwu, iż 
„w braku ehleba w Menlli, będziemy 
jed li M aurów!" (Podp. widocznie w 
wolnych chwilach czytuje Calderona). 
Wobec niezwykłego rozgorączkowania, 
trudno jest rządowi zachować krew 
zimną i istotnie nie dać się wciągnąć 
w wojnę. Minister finansów, Gamazo, 
oświadczył, iż ma li) milionów pese- 
tas, na wypadek, gdyby trzeba było 
bronić honoru kraju. Co do Kabylów, 
to 11 szczepów postanowiło stawić 
czoło Hiszpanom Zanim sułtan, Mu., 
ley Hassau powróci z oazy Tafileet do 
Fezu, wojna może już na doore wy­
buchnąć, a naw et, w danym razie, 
już się i skończyć.

Donoszą z Philippopol, iż 27 nastą­
pić ma otwarcie subrania wybranego 
na lat 5. Opozycji jestto  mocno nie 
na rękę. że na tak długi przeciąg cza­
su skazaną jest na bezczynność poli­
tyczna ; starają się Leż om przeszko­
dzić naw et zwołaniu izby, coby spo­
wodowało nowe wybory. Póiurzędo- 
we dzienniki pełne są przewidywań 
najgorszych następstw.

Kwestja budżetowa intei esuje w Buł- 
garji już od dłuższego czasu tak rząd, 
jak i publiczną opinię Rząd pragnie 
zaprowadzić oszczędności, sądząc to 
łatwiejszern, niż podniesienie docho­
dów.

Dług państwowy wynosi 24,2:10.000 
franków

Aby budżet utrzymać w rów now a­
dze, potrzeba okrągło 100 milionów 
dochodów.

Kwestja szkolna także nastręcza w 
Bułgarji pewne trudności, jest bowiem 
obaw a, iż braknąć może sposobu za­
robkowania dla ludzi wykształconych 
naukowo.

Nigdy jeszcze nie zapisało się tylu 
uczniów do szkół, jak w tym roku. 
Liczba młodzieży szkolnej wzrosła o 
20 procent, a przybywa nadmiernie 
nie ylko uczniów, ale i uczenie.

Pozaparlam entarna walka o Home- 
Rule toczy s:ę w Anglii bez ustanku. 
Odbywają się meetingi za meetingami, 
na których wybitni przywódcy podno­
szą kwestję irlandzką. Home-Rulowi 
zagraża niebezpieczeństwo, albowiem 
gdyby parlam ent angielski przeprow a­
dził zamierzone reformy, mm irlandz­
ka kwestja zostanie rozwiązaną — pra­
gnienia Irlandczyków odłożone będą 
ad acta na Bóg wie jak długo. Człon­
kowie parlam entu, parneliści, muszą 
się o to postarać, aby kwestja irlandz­
ka dalszym angielskim reformom dro­
gę zagrodziła.

Ze Specji donoszą, iż Włosi przy­
gotowują się tam do uroczystego przy­
jęcia angielskiej flo t|, która m a pizy- 
Lyć w odwiedziny 20 bm. Król Hum- 
bert uda się do Specji, gdzie odbędzie 
wielki przegląd floty, podejmie w ho­
telu „Croce di Malta" angielskich ofi­
cerów i odwiedzi angielskiego admi­
ra ła na jego statku. (Z Rzymu doazły 
do Wiednia w ieści. jakoby adm irał 
angielski, Seymour, ze względu na za­
tonięcie „W iktoiji" orosił rząd włoski 
o zaniechanie wszelkich uroczystości 
na cześć floty angielskiej).

Podług Figara, cesarz austrjacki 
wpłynąć miał na przerwanie przygo­
towań wojennych we Włoszech. Dał 
on podobno do zrozumienia królowi 
Humbertowi i włoskiemu rządowi, że 
atak na Francje ipso- facto spowodo­
wałby rozbicie się trójprzymierza.

Narodowy kongres francuskiej par- 
tji robotniczej odbywa się obecnie w 
Paryżu. Socjaliści spodziewają się zu­
pełnego niebawem zwycięstwa, a o- 
becnie stawiają sobie za zadanie agi 
tację w prowincjach zachodnich, re 
akcyjnych i silnie katolickich, aby je  
pierwej pozyskać dla idei socjalisty­
cznych, nim staną się „burżuazyjhie- 
republikańskiemi". W kongresie biorą 
udział tylko i wyłączme Francuzi, tak, 
że nawet Ar lilkar Gippani, zacięty so 
cjalista i gorący przyjaciel Francji, nie 
został doń przypuszczony.

Korespondencja ;,Knrjera Polsk.11,
Poznań w października 1898. 

Baron Fricks w statystyce swoja; 
wykazał, iż ludność polska w Niem­

czech w stosunku do ludności niemie­
ckiej, wzrasta i to dosyć znacznie. 
Nie jest to naturalnie miłem dla n a ­
szych przyjaciół z nad Spre- odkry­
ciem i niezadowolenia swego bynaj­
mniej oni nie ukrywają. Góż jednak 
począć — — człowiek strzela, a Pan 
Bóg kule nosi... Odnośny ustęp sta- 
Lystyki barona Fricksa, brzmi.

„Pomimo wielkich strat, jakich lu­
dność polska doznała w Prusach Za­
chodnich i w W. Ks. Poznańskiem z 
pow oda emigracji, jakoteż wędrówek 
znacznej liczby ludności wiejskiej do 
środkowych i zachodu.rh prowincyj 
w czasie ostatnich trzech dziesiątków 
lat, wykazał się przy spisywaniu lu­
dności w roku 1891 większy przyrost 
lrdności polskiej, rfiz w 1861 r.

Naturalny wzrost ludności polskiej, 
objawia się w liczbie urodzin prze­
wyższającej liczbę śmiertelności. Li­
czba urodzin jest u Polaków większą 
r iż u Niemców a śmiertelność, u dzie­
ci zwłaszcza, nie wiele się różni u o- 
bu narodowości.

Go do narodzeń, to jest w przecię­
ciu : w polskich małżeństwach 5,24, w 
niemieckich 4,34, a w mieszanych 3,32 
dzieci. Nadto pewna część Niemców, 
przybyłych z zachodu, spolszczyła sie. 
Niejedna z okoliczności, na które da­
wniej nie dość zważano, przyczyniła 
się do tego, mianowicie udzielanie re- 
ligii w polskim języku. Niektóre oko­
lice W. Ks. Poznańskiego, które da­
wniej były przeważnie niemieckie, spol­
szczyły się. Podobne stosunki zacho­
dzą także w ziemi chełmińskiej, ale 
niema tego na Górnym Śląsku. Do­
piero w ostatnim czasie postarano się
0 to, aby dzieciom niemieckim zacho­
wać ich język.

Wzmocniła się także tutejsza ludność 
polska przez przypływ Polaków z Dod 
rządu rosyjskiego, czemu także do 
piero w ostatnim czasie zapubie- 
żono

Liczbę Niemców spolszczonych ozna­
cza statystyk w wysokości 4 5 —75 ty­
sięcy.

Płodność u Polaków jest większa, 
n,ż u Niemców i dlatego ludność pol­
ska więcej się stosunkowo wzmaga, 
niż niemiecka.

Polonizowanie dzieci niemieckich 
przypisuje p. Fircks wykładowi religii w 
polskim jyzyku. Wykład sam nie mógł 
byani jednego dziecka spolszczyć. Niem­
cy w ogóle łatwo się polszczą, jak 
łatwo się moskwicza, lub zostają F ran ­
cuzami, Anglikami, Amerykanami. Jest 
to słabość żywiołu niemieckiego, sła­
bość, którą k s . Bismarck publicznie w  
parlamencie, czy też w sejmie, karcił.
1 iaden człowieK nie asymiluje =ię z 
drugim, tak łatwo, jak  Niemiec. Wsza- 
kżeż L iebkneeht, objeżdżając przed 
kilku latj szkoły amerykańskie, za 
głowę się chwytał, w dząc że dzieci, 
które ledwo przed kilka, miesiącami 
przybyły z Niemiec do Ameryki, już 
się wypierały swej narodowości nie­
mieckiej. „W idać z tego — powiada 
Liebkneeht - że ani armaty, ani b a ­
gnety, ani śiodKi policyjne, lub jakie- 
bądź represalia nie mają tej siły, jaką 
wywiera na człowieku siła ducha, siła 
m oralnau.

T a k ! Siła ducha i siła m oralna i 
u nas przynęcają Niemców do kół 
polskich, Ks. Bismarck gniewał się w 
parlamencie na nasze kobiety, że swą 
grzecznością, charakterem i zaletami 
ciała kuszą Niemców do zawierania 
małżeństw z niemi i — co za tern 
idzie — do polonizowania się

Bvć może że i Polacy swoja rycer­
skością d u c h a , swoją gościnnością, 
swemi szlachelnemi zaletami pozysku­
ją Niemców dla swej naiodowości. — 
Trudno wyszukiwać i zgłębiać różne 
czynniki, pozyskujące nam Niemców, 
dość, że lak jest., iż Niemiec che 
tnie się polszczy, czego dowodem 
aż tyle dziesiątków tysięcy spolszczo­
nych Niemców.

W sali hotelu Berlińskiego odbył 
się I  zjazd prezesów towarzystw prze­
mysłowych polskich zagajony przez 
prezesa tow. przemys. z Poznania, p 
Walerego Szulca. Reprezentowanych 
było 63 towarzystw z czego na sam 
Poznań wypada 4. Celem owych to ­
warzystw je s t: 1. Ogólne oświecanie
członków i szczególne pouczanie ich 
w sprawach dotyczących przemysłu.
2. Popieranie materjnlne przemysłu w 
ogóle, a członków Towarzystwa w 
szczególe. 3. Pielęgnowanie życia to­
warzyskiego. Jako środki prowadzące 
do celu przedstawiono. Go do punktu 
1 a) Regularne zebrania członków z 
odpowiedniemi celom Towarzystwa 
wykładami, odczytami, referatami, po­
gadankami, skrzynką do pytań. — 
przyczem polityka i rozprawy naru­
szające uczucia religijne są wyklu­
czone. b) Wykłady fachowe z dzie­
dziny przemysłu i handlu, oraz zakła 
danie wydziałów zawodowych, gdzie 
się tego okaże możność i potrzeba, c) 
Utrzymanie czytelni i bibliotek z szcze 
gólnem uwzględDiemem pism i dzieł 
z dziedziny przemysłu i handlu a z 
wykluczeniem dzieł treści niemoralnej, 
d) Utworzenie zbioru modeli i wzo­
rów z dziedziny przemysłu i urządza­
nie pouczających wycieczek,

Go do punktu 2. a) Urządzanie wy­
staw przemysłowych, b) Zalecanie i 
popieranie polskich firm przemysło-

v ych. c) Utrzymanie statystyki prze 
mysłowo-handlowej i przesłanie od­
nośnych danych do wspólnego biura- 
d) Zakładanie ewent. popieranie w 
towarzystwach kas zasiłkowych, oszczę­
dności. pogrzebowych i t. d. e) S pra­
wozdanie wspólne materyałów suro­
wych przez zawody reprezentowane 
w towarzystwach, fj Obrona członków 
przed wyzyskiwaniem- i stratami ma 
terjalnemi, pośredniczenie między pra­
codawcami i pracobiorcami, polecanie 
członków towaizystwa i wskazywanie 
im miejsca pracy, g) Udzielanie w spar­
cia Sczłonkom na wydoskonalenie się 
teoretyczne lub podniesienie swego 
przedsiębiorstwa. Go do punktu 3. a) 
Usuwanie niezgody między członka­
mi i załatwianie zatargów na dro­
dze polubownej, b) Zebrania t o ­
warzystw urozmaicone śpiewami, de- 
klamac Jami. koncertami, przedstawie­
niami amatorskierni i t. d. i wycieczki 
wspólne ze współudziałem rodzin i 
przyjaciół członków, c) Utrzymanie 
stosunków towarzyskich także po za 
zebraniami i wycieczkami, do czego 
dają -sposobność zdarzenia w rodzinie 
członków wesołe lub smutne (np. od­
wiedzania chorych członków, uczestni­
czenie w pogrzebach z chorągwią 
i t. d.j.

O dalszym przebiegu obrad powia­
domię was w następnym liście.

P c h a n ie  ?  Eanneberg.
Sztokholm 7 października.

Jak już wiemy z depesz, cesarz Wd 
helm został zaproszony przez króla 
szwedzkiego Oskara, na wielkie po­
lowanie w lasach Hunneberg, oddalo­
nych o 15 kilometrów od miasta We- 
nersborg.

Jacht cesarski Hohenzollern w iozą­
cy na swym pokładzie w ładcę Nie­
miec i jego świtę, zarzuci! kotwicę 
przed Gotteuburgiem we czwartek o 
godz. 7 wieczorem.

Następca tronu szwedzkiego Gustaw, 
wraz z otoczeniem udał się na pukład, 
celem powitania znakomitego gościa. 
Cesarz zaprosił go i towarzyszących 
do swego stołu.

Podczas obiadu bawiono się wesoto. 
Cesarz był w wybornym homorze i 
bawił wszystkich opowiadaniem ane­
gdotek myśliwskich. Wyraził przytem 
wielkie swoje zadowolenie, iż będzie 
polował na rogacze

Do statku podpłynęło masę łódek. 
Wszyscy chcieli widzieć cesarza i śpie­
wali • „ Die Wacht am Rhein11.

Cesarz i następca tronu wylądowali
0 godz. 10 wieczorem Pizez zgro­
madzoną ludność przyjęci zostali en­
tuzjastycznie. Natychmiast wsiedli do 
pociągu dworskiego, i udali się do 
Herrljunga. Wkrótce po ich przyLyciu 
nadjechał król Oskar z najmłodszym 
synem, nazwanym „pięknym Karo­
lem".

Przywitanie obydwoch monarchów 
było nadzwyczaj serdeczne. Wobec 
otoczenia zachował się jednak cesarz, 
niemiecki dość sztywnie i mało z kim 
rozmawiał.

Po lekkiej przekąsce cały orszak 
wsiadł do wagonów i udano się w 
dalszą drogę Na ostatniej stacji Ho- 
kantorp, chór złożony ze 150. śpiew a­
ków, Dod przewodnictwem  pastora 
Nillsona, odśpiewał hymn. „Die Wacht 
am Rhein".

Cesarzowi spodobała się ca owacja
1 bardzo dziękował. Na całej drodze 
go lasu powiewały chorągwie niemie­
ckie.

Hunneberg jest górą, mającą dwie- 
ścii metrów wysokości. Na szczycie 
róż, iąga się płaszczyzna rozległości 
300 metrów kwadratowych, pokryta 
lasem prawie dziewiczym. Należy on 
do posiadłości królewskich i zamie­
szkują go rogacze i służba leśna.

Ostatnie polowanie królewskie o d ­
było się w 18">8 r. i od tej pory zwie­
rzyna miała czas pomnożyć się.

Oprócz jeleni znajduje się tam m n ó ­
stwo zajęcy, kuropatw  i bażantów. Go 
krok się z niemi spotykamy i trzeba 
przyznać, *e zwierzostan jest ohfity i 
dobrze utrzymany.

O dziesiątej przybyli goście. W je­
dnym powozie jechał : cesarz, król i 
jego synowie.

Dyplomacja była reprezentowaną 
przez posłów : niemieckiego, francu­
skiego i amerykańskiego. Zaproszeni 
byli także: minister skarbu baron Es­
sen, hrabia W rangel, baron Hoche- 
child, baron Oskar Dikson, hrabia Har- 
deg itd.

Naganka złożona z 450 ludzi, roz­
poczęła działać na trzy kilometry od 
stanowiska strzelców.

W krótce ukazały się jelenie. Za­
trzymały się, czując niebezpieczeństwo, 
lecz przerażone krzykiem naganiaczy, 
postępują ostrożnie naprzód Na całej 
linii rozległy się strzały. Kilka jeleni 
padło, inne ranione kulami ekspiodu- 
jącemi, cofają się, lecz i tam czeka 
wróg. W racają i po kolei giną, rażo 
ne poc- ikami śmiertelnymi W osta­
tnich chwilach agonii wyrywają k a ­
mienie, krzaki, naw et m ałe drzewka. 

Cesarz z własnej ręki zabił trzy ro­

gacze. Fizjonomia jego rozjaśniła się 
i podczas śniadania był dla wszyst­
kich uprzejmym. Do stołu nie zasiadł 
poseł amerykański Thomas. Zaniepo­
kojono Się o niego, lecz w pół godzi­
ny wrócił zmęczony i obryzgany bło­
tem. Postrzelił jelenia i puścił się za 
nim w pogoń. Cesarz żartował z me­
go i zarazem chwalił wielką odwagę.

Po śniadaniu kończono polowanie 
na innym terenie. Padło znowu ki'ka 
jeleni.

Wogóle zabito czterazieści rogaczy. 
Wystrzelono 2u0 nabojów, czyli na 
każde zwierzę przypadło sześć strza­
łów.

Kilka sztuk młodych pochwycono 
żywcem. Te kroi onarował cesarzowi 
i będą przewiezione do Niemiec

Przy powrocie na stację kolejową 
obydwom monarenom wręczono pię­
kne bukiety.

Wszystkie stacje, przez które prze­
jeżdżał pociąg, udekorowane były cno- 
rągwiami o barwach niemieckich i 
szwedzkich.

W Herrljunga podano obiad. Król 
Oskar wychylił toast na cześć dostoj­
nego gościa, Gesarz podziękował mu 
i dodał, że pije na zdrow_e jednego 
z najlepszych swoich przyjaciół.

Po obiedzie cesarz Wilhelm odje­
chał do Karlskrony.

K RO N IK A.
Kalendarz. DzU Edwarda kr. Jutro 

Kaliksta i Forlunaty

Akt inauguracji roku szkolnego w
uniwersytecie lwowskim odbył się wczo­
raj przed południem z tradycyjną uroczy­
stością. — Po odprawieniu nabożeństwa 
przez ks inlułata F. ZaDłockiego, dzieka­
na kapituły, w kościele akademickim św. 
Mikołaja udali się wszyscy do senatu a- 
kademickieęo, gdzie rektor, dr. Ludwik 
Ćwikliński, w przemówieniu swem pod­
niósł znaczenie aktu inauguracyjnego.

Po ogłoszeniu otwarcia roku szkolnego 
1893/94, zaprosił rektor księdza dra prof. 
Bilczewskiego do wykładu z dziedziny ar­
cheologii chrześcijańskiej. Wykład ks, Bil- 
czewskicgo, odznaczający się rozległą wie­
dzą i wypowiedziańy w sposób nader pu- 
toczysty i barwny, wzbudził niezwykłe za­
jęcie w słuchaczach.

Wybury uzupełniające do zarządu 
ubezpieczenia robotmków od wypadków 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie i wy­
bory do sądu rozjemczego.

Według §. 16 statutu zakładu ub. rob. 
od wyp. dla Galicji i Buk. we Lwowie, 
występuje z obu wybranych grup, zarzą­
du (repiezentantów przedsiębiorców i u- 
bezpieczonych) co 2 lata po trzech człon­
ków ze swymi zastępcami. W myśl §. 46 
statutu zakładu wybory asesoró>v do są­
du rozjemczego odbywają się co cztery 
lata a to jednocześnie z wyborami do 
zarządu. Mianowicie wybierają przedsię­
biorcy wszystkich sześciu kategoryj wy­
borczych jednego przedsiębiorcę na ase­
sora i jednego na zastępcę, a ubezpie­
czeni robotnicy wszystkich kategoryj wy­
borczych również jednego ubezpieczone­
go na asesora a jednego na zastępcę. 
W roku bieżącym ustępują z kategoryj 
wyborczych III, V i VI następujący człon­
kowie zarządu względnie ich zastępcy:
I Reprezentanci przedsiębiorców: z III 
kategorji wyborczej (przemysł chemiczny, 
materjały do opalania i oświetlania, ży­
wność i inne przedmioty konsumeji): Wny 
Stanisław Niezabitowski, właściciel dóbr 
jako członek zarządu i Wny Robert 
Klein, właściciel browaru jako zastępca 
członka zarządu ; z V kategorii wyborczej 
(przemysł tkacki, odzież i czyszczenie): 
Wny Franciszek Zajączek, właściciel fa­
bryki sukna jako członek zarządu (miejsce 
zastępcy było opróżnione); z VI kategorji 
wyborczej (papier i skóra, drzewo i ma­
terjały snycerskie, przemysł poligraficzny): 
Wny Michał Fischer, właściciel tartaków, 
który był kooptowany do zarządu (miej­
sce zastępcy również opróżnione); 2. Re­
prezentanci robonuków: z III. kategorji 
wyborczej (przemysł chemiczny, materjały 
do opalania i oświetlania, żywność i inne 
przedmioty konsumeji) jako członek za­
rządu Wny Kleszczyński Alojzy, nadzorca 
fabryki tytoniu w Winnikach, jako za­
stępca Wny Buczek Wincenty, gazomistrz 
we Lwowie; z V. kategorji wyborczej 
(przemysł tkacki, od :ież . czyszczenie) 
jako członek zarządu Wny Ródler Karol, 
dnzorna tkacki w Białej, jako zastępca 
wny Zagórski Jan, rob fabryki sukna w 
Białej; z VI. kategorji wyborczej (papier 
i skóra, drzewo i materiały snycerskie, 
przemysł poligraficzny) jako członek za­
rządu wny Mańkowski Antoni, towarzysz 
sztuki drukarskiej 'we Lwowie, jako za­
stępca Pielryński Ferdynand, jiracownik 
stolarski we Lwowie. Ustępujący człon 
kowie zarządu mogą być ponownie wy­
brani.

Wybory uzupełniające do zarządu, tu­
dzież wybory do sądu rozjemczego od­
będą się w Niedzielę dnia 3 grudnia 1893 
w zakładzie ubezpieczenia rob. od wyp. 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 11.

Kartki glusowania rozesłane zostały przez 
Docztę tak dla przedsiębiorców jak i dla 
ubezpieczonych na ręce przedsiębiorców,

względnie kierowników przedsiębiorstw. 
Reklamacje w sprawie wyborów nad­
syłać należy najmniej na dwa tygodnie 
przed dniem wyboru do komisji wybor­
czej.

Kartki głosowania można albo oddać 
komisji wyborczej osobiście w dniu wy­
borów od godziny 9 rano do 12 i od 
2 do 4 popołudniu, albo nadsyłać tako­
we opłacone pocztą, pod powyżej poda­
nym adresem (zaraz po otrzymaniu kart 
głosowania).

Za spekój duszy śp. Tadeusza Kościu­
szki naczelnika naródu polskiego odbę­
dzie się w sobotę b. m. i r. jako w 76 
rocznice jego zgonu. staraniem bocheń­
skiego towarzystwa „Sokół" uroczyste 
nabożeństwo żałobne o godzinie 9-ej ra­
no w kościele parafialnym w Bochni, na 
które się zaprasza pobożną P. T. Publi­
czność.

Zakład wychowawczo naukowy PP. 
Sercanek we Lwowie obchodził w nie­
dzielę pięćdziesiątą rocznicę swego istnie­
nia.

Trębov»la czy Trembowla? Jeden ze 
współpracowników Szkoły udał się do 
dra Małeckiego o wydanie stanowczego 
zdania co do sposobu pisania powyższej 
nazwy. — Dr. Małecki wykazał, że pisać 
potrzeba nie Trę, lecz Trembowla.

Z Rosji donoszą o coraz większem prze­
śladowaniu partji t. z. „ukraińskiej". Zna­
ne aresztowania w Charkowie dały żamlai 
merj obfity materjal, albowiem znalezio­
no nie tylko tak niebezpieczne dla caratu 
książki, jak naukowe wydawnictwa lwow­
skiego towarzystwa imienia Szewczenki, 
ale jeszcze prywatną korespondencją mię­
dzy ukrainoiilami, którzy wprawdzie nie 
marzą o oderwaniu dnieprowskiej Rusi 
od caratu, ale mają zbrodniczą odwagę 
uważać się za ludzi innego szczepu, niż 
Wielkorosjanie. Takich drobnostek carat 
nii lekceważy, bo wie, że z nich może 
z czasem uróść prawdziwy kłopot dla 
niegn. Owóż znaleziona korespondencja 
posłużyła do nowych aresztowań w ró­
żnych miejscowościach Ukrainy i do po­
litycznego śledztwa, klóre żandarmi pro­
wadzą w Charkowie.
. Świętokradztwo, W I-Iastiere w Bru- 

kselli 600 anarchistów napadło na ko­
ściół, zburzyło gu i wywiesiło czerwoną 
chorągiew. Żandarmi przywrócili porzą­
dek.

S 'aw ny  ród rosyjski Menszykowów, 
wymarł zupełnie. Pierwszym, który dal 
początek tej rodzinie bogatej, poważanej i 
wywierającej wpływ w dziejach Rosji, był 
Aleksander Daniłowitz, z profesji czeladnik 
piekarski, syn parobka od koni. Podoba- 
wszy się generałowi Lefostowi został przed­
stawiony carowi Piotrowi I, a obdarzony 
wl ilkiem! zdolnościami i sprytem, wkrót­
ce dostąpił wysokich godności i zgroma­
dził miliunowy majątek W r 1727 wy­
gnano go na Sybir a olbrzymie jego do­
bra skonfiskowano, co go przyprawiło o 
utratę zmysłów; zmarł w r. 1730 w szpi­
talu obłąkanych. Ostatni z rodu książąt 
Menszykuwych w tym czasie zmarł w Bi - 
den-Baden a jego dobra dostaną się da­
lekiemu krewnemu, księciu Gagarinowi. 
Bądź co bądź unię Menszykowych nie za­
ginie, zapobiegną temu m e n ż y k o w y ,  
płaszcze bardzo rozpowszechnione.

P-zeciwke „niemoralnej1* literaturze
tegoczesnej, odbył się kongres w nozan - 
nie, obradujący nad środkami zapobieże­
nia szerzeniu się dzieł rozwiązłej treści.

Jak łatwo się domyśleć, nader żywe 
toczyły się dyskusje.

Wymyślano najrozmaitsze sposoby, ma­
jącej zapobiedz szerzeniu się literatury 
pornograficznej. Jedni byli zdania, aby 
jak za dawnych czasów heretycy, którzy 
językiem zlizywać musieli napisane zdro- 
żności, tcgocześni autorowie niemoralnych 
książek, na takąże karę byli skazani.

Wniosek nie był przyjęty, bo obecne 
prawo tego środka nie dozwala. Drudzy 
chcieli, aby skoro ukaże się niemoralne 
dzieło, takowe środkami przez kongres 
obmyślanemi, było natychmiast wykupione 
i spelone. Wniosek upadł, jako niezmie- 
rzający do celu, bo wręcz przeciwnie za­
chęcający autorów do pisania niemoral­
nych książek, które miałyby hurtowny 
zbyt zapewniony, a na spalenie potrzeba- 
by chyba specjalne nuty zakładać. Trzeci 
nakoniec wniosek został jednomyślnie u- 
znany za najpraktyczniejszy, a mianowi­
cie : aby wstrzymać się od wszelkich nad­
zwyczajnych środków, zostawiając czuwa­
nie prawu, a oczekiwać szczęśliwego zwro­
tu w usposobieniu społeczeństwa.

KoV'a wieża Eiftel. Przed kilkoma 
dniami donosiliśmy czytelnikom naszym, 
że w Chicago chcąc przesadzić wielkością 
pomysłu ostatnią wystawę paryską, zbu­
dowano olbrzymi karuzel.

W Londynie jednak oLstają przy żela­
znej wieży i stawiają obecnie w Wem- 
bley-Parlc nowego żelaznego olbrzyma, 
który ma być wyższy o 175 stóp angiel­
skich od paryskiego pierwowzoru.

Wieża ma Lyć z końcem r. 1894 u- 
kończona, każdy jej slup ma spoczywać 
na fundamencie 75 stóp głębukim.

Wysokość wieży jest obliczona na 1150 
stóp ang. (Wieża Eifiel ma tylko 9 75). 
Sam płac na którym ma stanąć, jest 165 
stóp nad poziom morza wzniesiony. Wi­
dok więc będzie wspaniały Wieża w pod­
stawie obejmuje kwadrat 30u stóp. Wa­
ga całości tego gmachu ma wynosić 
7,506.000 kil.

Pierwsza platforma juz będzie w listo­
padzie oddana do użytku, ma 200 stóp 
kwadrat, przestrzeni, wzniesioo 1 będzie na 
wysokości 160 stóp. Druga dosięgać bę-
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dzie 500  stóp a trzecia  9 50 . N a sam ym  
w ieizchu  nm ieszczonem  zostanie obser- 
w atorjum , a całość zakończy olbrzym ia 
elektryczna lam pa.

Koszta b uJow y  obliczone n a  2 0 0 .0 0 0  
funt. sterl.

Podobn ie  jak w Paryżu, m ieścić się 
tam  będą res tau rac je , sale koncertow e, 
bazary  itp.

Setna rocznica śmierci Marji Anto
niny. Dnia L6 bm . przypada se tn a  rocznica 
śm ierci królowej Marji Antoniny, z tego po ­
w odu odpraw ione zostanie so lenne  nabożeń 
stw o żałobne w parafialnym  kościele na Pie- 
new eg, gdzie przy bocznym  ołtarzu  po lewej 
stron ie , będzie w ystaw iony cały ap a ra t 
do mszy św ., zrobiony ze ślubnej sukni 
królow ej Marji A ntoniny, a  ofiarow any 
pierw szem u proboszczow i tego kościoła, 
księdzu P o rham er, w ielkiem u u lubieńcow i 
ów czesnego dw oru.

P u rlre t jego najs tarann ie j p rz e c h o ­
w any jest w zakrystji. Za jego  duszę r ó ­
w nież w tym dniu odpraw ioną będzie 
m sza św. Drzez obecnego proLoszcza w 
tym  w łaśnie aparacie.

O rnat je s t z rzadkiej p ię k ro su  s re b r­
nego b rokartu , ozdobiony bardzo koszto- 
w nem i arabeskam i i kw iatam i złotemi. 
Po sposobie haftu  i całym kroju o rn a tu  
widać, że te ozdoby nie były później d o ­
dane, lecz należały do całości ślubnej 
sukni, nieszczęśliw ej arcyksiężniozki au- 
strjackiej. O rnat je s t czerw onym  atłasem  
podszyty, gdzieniegdzie tylko nieco  p rze­
tarty , lecz dobrze przechow any.

Stowarzyweme nrzeciwników poje­
dynku organizu je  się w B udapeszcie. —  
Z grom adzenie , zw ołane w tym  celu, u- 
cliwalilo : 1. dom agać się od izb u staw o ­
daw czych zaostrzeń  a kary  za po jedynk1;
2. w płynąć na  rząd, by pujedynki w a r­
mii zostały zak azan e ; 3. w prow adzić za­
s ad ę , że cześć obyw atelska nie je s t za­
leżną od pojedynku.

160 oskarżonych O kradziez drzew a 
stanęło  onegdsj w Berlinie przed sądem  
karnym . Kupiec Seligsohn miał przy uli­
cy Bydgoskiej hande l drzew a, który w 
lipcu rb . chciał przenosić. Drugi hand larz  
drzew a, K ruger był iego sąsiadem . Dnia 
17 czerw ca puścił ktoś pogłoskę, że na 
placu S eligsohna rozdają darm o drzew o. 
W m om encie  zebrały się tłum y na  placu 
drzew a, biorąc co m ożna było un ieść z 
sobą do dom u. Po łam ano ploty, gdy b ra ­
m ą się nie było m ożna przecisnąć. S tróż 
placu był za słabym , aby się oDrzeć tym 
tłum om . Z tego placu przen iesiono  się 
na  sąsiedni K rugera i tam  zab ie rano  drze 
wo do dom u. Seligsolm ow i wzięto d rze­
w a za o-50 m , a K rugerow i za 250  m, 
P odsądn i przyznali się do winy, ale 
tw ierdzili, że brali deski, bel’., i t. p. w 
dobrej w ierze, sądząc, że im w olno, j a ­
kiś przystojnie u b rany  pan , którego nie 
znają, pow iadał im, że to drzew o jest na 
rozdan ie . P ro k u ra to r żądał u k aran ia  w szy­
stk ich  oskarżonych o kradzież, ale sąd 
w szystkich uw olnił, w ierząc im. że w do­
brej d /ia la li wierze.

tlił Berlinie dn ia  16 w rześnia zaw arte 
zostało m ałżeństw o pary g łuchoniem ej.

U trzym ywano, że m ałżonkow ie posia 
dający w ykształcenie, jak ie  tem  nieszczę 
ściem  dotknięci ludzi ■, już teraz  otrzym ać 
m ogą, byli w stan ie  zrozum ieć m ow ę 
ślubną. P an  m łody, gdy się o tem  mnie 
m aniu  dow iedział, ośw iadczył, że dla glu 
choniem ych je s t n iem ożebne zrozum ieć 
cale zdania, p łynnnie  w ypow iedzianej mo 
wy, jeżeli zw łaszcza te nie są  poparte  
znakam i dupom agającem i do zrozum ienia 
n ie tylko pojedynczych słów  ale i całych 
zdań. Gdyby naw et głuchoniem y i naj 
starann ie jsze  odebra ł w ykształcenie jest 
to stanow czo  n iem ożebne.

Egzamin wyższy rządowy dla sam o 
istnych techników  i gospodarzy leśnych 
złożyli w czasie od 3 do L0 październ ika 
rb. w c. k. n am ies tn ic tw ie : Stefan Jan  
D obrzanski ze L w ow a, Michał R ablak 
N aw ojow ej, A dam  Szydek z D unajow a 
Popiel Jan  z Krzeszowic, Z ieglbaue, E 
dw ard  z Krzeszowic, Dworzak F ranciszek  
z Jasien iow a i T ru k sa  F ranciszek z Krzy 
w ego.

DzWOH WOlnOŚCi. Znany am erykański 
pa tryo ta  gen. W iliam  McDoweil, p rezes 
kom itetu , który zajm ow ał się zbieraniem  
otiar na u lanie now ego dzw onu w olno­
ści, oraz sek retarz  „Ligi synów  i cór re ­
w olucji am erykańsk iej14 nadesłał n astęp u ­
jącą  odezw ę.

N ew ark N J, 19 sierpn ia  1R93. 
Do loólność miłującego ludu polskiego 

na całym  świecie! 
Pozdrow ien ie  !
K olum bijski „D zw on w olności11 został 

stw orzony, by dźw iękiem  sw ym  b ra ł u- 
dzial w uroczystościach uczczenia chwil 
w olności i pokoju św ięconych przez ludz­
kość całą.

Z dni ustanow ionych  przez kom itet 
nasz podczas ostateiego zebran ia  w In- 
dependence  H all11 we Filadelphii jako  
godnych uczczenia przez dźwięk tego 
„D zw onu11, jednym  z najw ażniejszych je s t 
dzień 3 m aja, rocznica przyjęcia konsty­
tucyjnej form y rządu  w Polsce.

Celem  niniejszej odezw y je s t zaotiaro 
wać m ożność użycia tego „ P /w o n u 11 w 
obchodzie najw iększej uroczystości, jak a  
zam ierzona je s t w S tan . Z jed. na dzień 
3 m aja 1804  r.

Z najszczerszą radością  przyjęliśm y wia­
dom ość, że stanąć m a pom n.k  pośw ięco­
ny p an ręc i szlachetnego syna Polski, to ­
w arzysza W ashingtona, w  stw orzen iu  n ie ­
podległej A m eryk i ,  jm e ra la  T ad eu sza  Ko­
ściuszki.

Mamy nadzieję, że pom uia ten  będzie

gotoviym n a  czas wyżej podanej u roczy­
stość’ i cieszyłoby nas to szczególniej, 
gdyby w obchodzie owym, w  którym  
D zwon m a przyjąć odzi&ł, jednym  z głó­
w nych m om entów  mogło być odsłonięcie 
tego pom nika.

Pragniem y, by w dziele stw orzen ia  te ­
go pom nika, przyu ilej sk ładan ia  ofiar nie 
był ograniczony jedynie do n a rodu  po l­
skiego, lecz by iow nież było w olno k a ż ­
dem u przyjacielow i w olnych instytucyj przy 
jąć  udzi d w tej sk ładce, osobliw ie, by 
do w półudzialu  zaproszoną została „Liga 
Synów  i Cór A merykańskiej R ew olucji“ , 
potom kow ie tow arzyszów  jen e ra ła  T . Ko­
ściuszki w ustanow ieniu  niepodległości 
am erykańskiej.

Z przyjacielskiem  pozdrow ieniem . 
K illa m  W acD uwell, prezes. 

Sarah Bernhard, k tó ra  w czasie osta  
tniej swej podróży, w celu gościnnych 
w ystępów  w Rio Jan e iio  znalazła się tam  
w pierw szych chw ilach rew olucji, cieką 
w ością w iedzm na, p arę  dni się tam  za 
trzym ała. Uto kilka słów  z jej op isu : 

„Pom yślałam  sobie, że j st to rzeczą 
m e eodzień się trafia jącą w idzieć bom  
bardow an ie  m iasta, trzeba  uzyć i tego 
w rażenia, zw łaszcza nie będąc  narażoną 
n a  pociski.

W ytężyłam  wzrok i nastaw iłam  ucha. 
Była piąta godzina, gdy p ierw sze  dały 

się słyszeć strza ły : patrzę i patrzę, ale 
nic me widzę.

N astąpił drugi, trzeci czw arty strzał, 
ciągle nic nie w iJać.

Strzały nieprzyjacielskie zupełn ie były 
nieszkodliw e, narachow atam  211 a rm a­
tnich strzałów  od godziny piątej w ieczo­
rem  aż du północy, lecz żaden najm niej­
szej nie spraw ił szkody. R obdo to w ra 
żenie, jak  gdyby z portu  S an ta  Grug, 
adm iralski okręt z jen e ra łem  Mello sa lu ­
tow ano.

T orpedow y statek , który calem i godzi­
nam i pośrod tych strzałów  krążył, ani je 
d n a  kulą nie byl dotknięty. W idocznie 
szanow ano się w zajem nie.

P arow iec  „ P o n u g a lia “ , na k tórym  się 
znajdow ałam , odebrał rozkaz, nie puszcza­
nia nikogo n a  ląd ze sw ego pokładu.

Byiam bez gran ic  ciekaw ą zobaczyć 
w rażenie, jakie  sp raw iają  na lądzie strza­
ły, przypatrzyć się p rzerażen iu  w mieście, 
które ma być bom bardow ane.

Memu życzeniu zadośćuczynił adm irał 
francuski, który m nie łodzią na. ląd kazał 
odwieźć.

Znalazłam  się tam  w południe w d ru ­
gim dniu bum bardow an ia  i pod opieką 
m oich uprzejm ych m arynarzy, spędziłam  
dw a dni w Rio Jane iro . Byłam z d u m b  
n a ! To tak w ygląda — pom yślałam  — 
oblężone m iasto?  W szędzie panow ał n a j­
wyższy spokój, a o strzałach  tyle tylko 
w iedziano, że się grom adzono po w yż­
szych punk tach , aby się przypatryw ać. 
L udność  była bardzo w esoła  i n ie przy­
puszczała nic złego.

Przyznaję jed n ak , że odjeżdżając u w a­
żałam budzącą się nieco obaw ę.

Po dw óch dniach w róciłam  szczęśliwie 
n a  s ta tek 11.

T e  kilka słów  doskonale charak tery  
żują obecne życie polityczne w Brazylii, 
gdzie tradycja bez krw aw ych rew olucyj 
tak była ug run tow ana, tak się nią chlu 
b iono, iż bom bardow anie przez floty u 
w azano jak coś drażniącego nerw y, j a t  
gdyby za kom edję.

Później zm ieniono p rzekonanie , gdy się 
krew  lać poczęła.

Przeszłość Avellanea- Rosyjski adrni
rai A vellane m a być z u rodze.ua F ra n ­
cuzem  Jeden  z jego  przodków , im ieniem  
A rm and A te llane , przybył za czasów 
K atarzyny II. do P etersbu rga  i tam  utw o 
rzyl rodzinę, k tó ra  by ła  całkiem rosyjska. 
0  adm irale  rosyjskiej eskadry na S ród- 
ziem nem  m urzu opow iadają dzienniki, że 
jakiś młody porucznik  spotkał raz na o- 
krecie, podczas krążenia floty na m orzu 
Bałtyckiem , daw nego kap itana  liniow ego 
okrętu , zdegradow anego  Drzez cara  za 
n iedbalstw o w służbie na prostego m ajtka 
Sm utny los tego człow ieka w zbudził li­
tość m łodego oficera, a  w iedząc, że car 
zdegradow anych  przyw raca czasem  napo 
w ró t do stopnia gdy się odznaczą boha  
lerskim  czynem , zaproponow ał majtkow i 
że przy najpierw szej burzy, on wskoczy 
do m o za, m ajtek zaś w yratuje go z m nie­
m anego  niebezp ieczeństw a i w nagrodę 
sw ego czynu od cara zostanie utaska' 
w iony.

— Nie um iem  tak dobrze pływać, od ­
pow iada kap i'an  i ob„j utoniem y.

—  Bynajm niej, ja pływ am , jak ryha. 
Tylko w skocz pan zaraz za m ną, a ja  
pana podtrzym am , przybipgną nam  więc 
z pom ocą, a każdy będzie sądził, że pan 
jesteś m oim  wybawcą.

Stało się, jak  u łożono, a ów czesny 
zdegradow any m ajtek je s t dzisiejszym ad 
m irałem  i w krótce obchodzić będzie pięć- 
dziesięcioletni jub ileusz swej służby w ru 
syjskiej m arynarce.

Si non e ver0-.-  Gar stałe m a Bp; 
m ieszczenie w G atczynie o 40-oi kilome 
trów  od P e te rsb u rg a . W  P ete rsb u rg u  
rzadko  byw a. N akoniec kilka razy do ro 
ku odw iedza króla duńskiego, lub zwiedza 
n iek tóre  m iasta rosyiskie. W czasie osta 
tniego pobytu cara  w P ete rsb u rg u  m iała 
iść p rocesja  z kaplicy carskiego pałacu  
do A leksandro  - N ewskiej ław ry, złożona 
z popów , djaozków, kleryków  i piew ozych 
Z a  procesją  m iał jechać  car. N ew ski pro 
spekt, w iodący od kaplicy Jo  ław ry, we' 
dle zwyczaju obstaw iono żołnierzam i, 
op rócz  tego uwijali się wciąż po całej 
ulicy policyjni u rzędn icy  i żandarm i. W

tem  jed en  z policjantów  spostrzega ?w o- 
knie na  p ierw szem  piętrze arm atę. Uwia­
dom iono w net cara. Gar, którego skale­
czył pociąg , w ykolejony pod  B orkam i, i 
ogłuszyła bom ba, rzucona  przez s tu d en ­
tów  petersbursk ich  pod kare tę  u sam ego 
carskiego pałacu, zląkł się now ego zam a­
chu. T ym czasem  kom isarz  policyjny, oto 
czony należytym  orszakiem  osób zbro j­
nych i bczD ronnych, w padł dc m ieszka 
n ia pu tkuw nika K., gorliw ego czciciela 
cara . Pułkow nik  ten  nie lubi czytać ksią­
żek, na w ieczorach . balach  nie bywa, 
w ięc dla zabicia nudy kupił sobie przy­
rząd fotograficzny i zajął się p rzez  am a- 
torstw o zdejm ow aniem  rozm aitych w ido­
ków i po rtre tów . W  pom ieniony dzień 
dow iedział się , że zaraz pójdzie p rocesja  
i za p rocesją  pojedzie car, w ięc w ystaw ił 
przyrząd w oknie, by zdjąć w idok tej 
procesji. K om isarz w szedłszy do pokuj u 
i ujrzaw szy m niem aną a rm a tę , zm ięszał 
się okrop de i w praw ił w zadum a ne p u ł­
kow nika.

Kalendarz myśliwski. W olno polow ać 
na je len ie  i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzew ie i głuszce koguty, słom  
ki, przepiórki, dz.kie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatw y, ptactw o w odne 
i b ło tne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W  październiku 
me wmlno łowić łososi i pstrągów , tudzież 
aków  sam ca i sam icy. Z łow ione ryby m u ­

szą m ieć przep isaną  m iarę. D la sportu  
w ędkow ego po ra  jeszcze bardzo dobra.

Wspierajmy przemysł ojczysty

Z powodu otwarcia nowego teatru 
w dniu 21 bm. opuści prasę nadzwy­
czajny ilustrowany numer „Kurjera 
Polskiego11 w 10.000 egzemplarzy.

Ogłoszenia do nadzwyczajnego nu­
meru przyjmuje Administracja naszego 
pisma

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
p ią tik  dn ia  13 październ ika w kościele 
B onifratrów  za duszę ś. p. Zygm unta Ko­
złow skiego, posła  sejm ow ego, zm arłego 
dnia 10 października w e Lwuwie.

Hr. Stanisław Badeni w czoraj w ie,, 
czorem  przybył ze L w ow a do K rakow a.

Ruch ludności m Krakowa. Od dnia 
3 do 30 w rześn ia  b. r. ru ch  ludności w 
K rakow ie zam yka się w następujących po­
zycjach. M ałżeństw  zaw arto  ogółem  56. 
Z tych w parafii W W . Świętych 5, I '  
M. P anny  8, św . Krzyża 2, św . A nny 2, 
św. S zczepana 5, św , F lo rja .ia  5, św 
Mikołaja 5, Bożego Ciała 9, św . Salwa- 
Lora 2, w gm inie izraeliokiej 13, U ro ­
dzeń zanotow ano 23 4  (chłopców  135, 
dziew cząt 99), z tego w yznania rzym sko 
kat. 170, ew angelickiego 2 mojżeszo wego 
62. Niezywo urodzonych  dzieci było w 
tym  czasie 15. Skonów  w Dowyższyru 
czasie przypadło 2 11 . N ajw ięcej ohar za 
b ra ło  zapalenie p łuc 33 , następnie  gru 
źlica 29, nieżyt żo łądka i je lit 15. Z cho ­
rób zakaźnych czerw onka 8, p łon ica 7, 
du r b rzuszny  6, od ra  5, dław iec i b ło ­
nica 5, cho lera  5, ospa i inne  w reszcie 
przyczyny zabrały razem  ofiar 91. Z ob 
cych zm arło w K rakow ie razem  osób 79.

Konfiskata raków. W czoraj skonfisko­
w ała policja n a  tutejszym  dw orcu 57 ko 
szyków raków , k ióre posłano z Chodo 
row a do N iem iec i Szw ajearji. — Raki 
te  WDUszczono do Bialuchy n a  Olszy.

Ruch cnorych W zakładzie dla n ieule­
czalnych i rekonw alescentów  im  H elclów  
za miesiąc w rzesień 1893 r : Pozostało  
z s ierpn ia  5 7 mężczyzn, 55 kobiet, przy 
było we w rześniu 9 męż., 7 kob., wyszło 
8 m ęż., 5 kob., um arł 1 męż., pozostaje 
57 męż , 57 kob.

+ Zmarli- Franciszek  Michalik, Łowa 
rzysz sztuki d rukarskiej, przeżyw szy lat 
29, zm arł w Krakowie dn ia  10 paźd :ier 
nika.

M arja A ntonina z G ilndiingów  T u sta  
now ska, w dow a po em er. radcy rząau  
staroście, przeżyw szy lal 58, zm arła dnia 
10 bm  w K olbuszow ej.

przekazów  71)86 na  kw otę 2 7 8 .1 4 3  złr. 
6 0 '/2  ct. posyłek w artościow ych 15 .997 , 
czeków  1469 i zw jk lych  w kładek oszczę­
dności 242 , w łącznej kw ocie 2 3 2 .536  
złr. 34  ct. O gółem 1 2 1 .2 8 8  przesyłek.

N adeszło do K rakow a: listów  pryw a­
tnych niepoleconych  199 .806 , kart k o re ­
spondencyjnych  1 08 .003 , p rzesyłek  pod 
opaską 17 .8 0 4 , przesyłek z próbkam i 
6 511 , gazet egzem plarzy 4 1 .7 0 1 , listów  
u rzędow ych 40 .6 1 0 , listów  poleconych 
2 0 .3 8 5 , przekazów  1 7 .8 7 3 , n a  kw otę 
4 1 5 .9 5 6  złr. 91 i pół ct., przesyłek 
w artościow ych 20  064 , asygnat czekowych 
349 i n a  173 zwykłe wkładki oszczędno 
ści, w ypłacono łączną kw otę 9 4 .775  złr. 
21 ct. — O gółem  nadeszło  przesyłek 
473 .279 .

Wyjaśnienie. W  kronice z dn ia  11 b. 
m. podaliśm y w iadom ość zaczerpniętą z 
m iasta, jakoby w skutek uszkodzenia w bi­
janym i w m ur hakam i drutów  św iatła  e- 
lektrycznego przez m echan ika  p an a  B., 
m usiano  odroczyć o tw arcie now ego te a ­
tru . — P an  B. w yjaśnił nam , Iz b y n a j ­
m n i e j  n i e  z j e g o  w i n y  o p ó ź n i o ­
n o  o t w a r c i  : t e a t r u ,  co n ln iejszem  
podajem y do publicznej w iadom ości.

Złe zrozumienie dobrych zamiarów
W e środę dn ia  11 bm . przytrzym ano na  
dw orcu kolejow ym  K atarzynę K araś, false 
Sochę, pochodzącą z Uszwi, k tóra  p o d ­
czas jazdy ze S łotw iny do K rakow a, sk ra ­
d ła  konduktorow i to rbę  z w agonu. Przy- 
aresztow ana tłóm aczy się, że oburzył ją  
niedozór, jaki panu je  na kolejach. C hcia­
ła przeto zdefraudow aną to rbę  złożyć w 
policji, dla przestrogi. N iestety jed n ak  po 
licja źle zrozum iała h u m an ita rn e  zam iary 
szlachetnej dam y i osadziła ją  pod „ T e ­
leg rafem 11.

Przebiegły rzezimieszek Po dom ach 
w Krakowie w łóczy się indyw iduum  n a ­
d e r niebezpieczne. Je s t to m ężczyzna n i/-  
ki, krępy, o bladej tw arzy, w kapeluszu 
m yśliw skim  z p iórkiem . Złodziej, k tóry 
pod p retekstem  po lerow an ia m ebli, do k tó­
rej to czynności je s t rzekom o zam ów iony, 
stara się w ydalić z przedpokoju  służących 
a korzystając z chw ilow ej tylko n ieobe­
cności, zabiera co m u się pod rękę n a ­
winie i zręcznie się u latnia.

(Ostrzegamy p rzed  tym panem  naszą 
publiczność.

Policja przyaresztowała we środę 
dn ia  10 bm . F ranciszka Klimczyka, o sła­
w ionego zioazieja, przy k tórym  znalezio­
no całą gam ę klaw iszów  (w ytrychów ), 
k tó”e sohie n a  zim ow e operacje  przygoto 
wał. Klimczyk po rozbrojeniu  zostanie na  
czas jakiś um ieszczony u św iętego Mi­
chał?

f  Zmarli. Aloizy de Śm idki Śm iJo- 
wicz, adjunkt podatkow y, przeżyw szy la t 
27, zm arł w  K rakow ie dn ia  11 bm .

A irs te /d a n f . Znaleziono trupa za­
mordowanej żony zbrodniarza D^jou- 
ga, Maryi Sehnitz, i skonfrontowano 
z nim mordercę. Dejougow' udowo­
dniono zabójstwo trzech kobiet, czy 
jest on jednak słynnym „Jankiem roz­
pruwaczem 11, jest bardzo wątpliwym.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z  K rakow a odotionaą:

Do Lwowa: W  r., 8 r., 0-45 r. 9.20 w., 
10 55 w. — Do Wiednia 5-40 r., 6 40 r 9’25 
r., 3’05 po poi., 6’08 w,, 10 w. — Do W arsza­
wy 5-40 r., 9-25 r., 6-09 w. — Do Snohej: 
£ 5 0  r., 2-05 po pob, 705 w , 8-?1 r., od 2 
czerwca dn 15 wrze inia. — Do Wieliczki: 12 

w pob, SAO w — Do Rzeszowa' 6’40 w.
Do Krakowa przyohodzą:

te  Lwowa: 5 r ,  6’20 r., 2-25 pop. 8-20 w 
9-42 y- — z Wiednia: 6-45 r., 9-44 r  8 45 
w., 10-O8 w. — Z Wa.-e.awy; 7-33 r., 5 pop. 
Od S u jh e j: 6-05 r ,  8oo  r., 10-37 r. 1 1 5  
pop., £ 41 w., 8-20 * oil 25 czerwca do 15 
i.Tzemia. — Z 7/leliozki: 8-05 r., 6'25 w. 

Z Rzj8Z0W8' 8-55 r.
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 12 października 2 godz. 30 m. popol.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Rurjera Polskiego.

Kabużenstwo żałobne. Za spokói du­
szy ś. p. Józefa R ogala M ochnackiego, 
adw okata krajow ego, odbędzie się n ab o ­
żeństw o żałobne w poniedziałek dn ia  16 
bm . o godzm ie 9 rano , w  kościele gre- 
cko-katolickim  św. N o rb e rta  przy ulicy 
W iślnej.

, Prof. dr. Mars. ja d ą c  we w torek na 
row erze, uległ sm utnem u w ypadków  zła­
m ania lewej ręki.

Przy oświetleniu elektrycznem. W czo­
raj edby la  się p ierw sza p róba  n a  scenie 
now ego teetru , przy pelnem  ośw ietleniu 
elektrycznem . R ezu lta t okazał się zada- 
walniającym . Artyści próbow ali „M arco­
wego K aw alera" i „K onfederatów  B ar­
skich11 (2-gi akt). „K onfederatów " p ró b o ­
w ano pierw szy raz przy dekoraciach  i ze 
statystam i k tórych było przeszło 80 O gól­
n a  liczba osób w „K onfedera tach" łącznie 
z a itystam i, p rzenosi setkę. Podobnego  
„ tłu m u " , podobno  nie w idziano jeszcze 
na  scenie krakow skiej.

Siatystyka pocztowa. W  m iesiącu 
w rześniu b. r. w tutejszym  głów nym  u 
rzędzie pocztow ym  nadano  : listów  pry
w atnych niepoleconych 1 6 .6 1 8 , kart ko­
respondencyjnych  5 453 , posyłek pod o- 
paską 1 5 .8 8 1 , posyłek z próbkam i 1208 , 
gazet egzem plarzy 1 3 .0 6 4 , listów  u rz ę ­
dow ych 2 5 .2 4 7 , listów poleconych 19 .023

„ 6 p a j . opod. . 
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N A D E S Ł A N E .

W iedeń. Koło polskie uchwaliło na 
wniosek Wielowiejskiego, postawić ju ­
tru w izbie naglący wniosek, aby rząd 
jak najiychlej przyspieszył termin o- 
bowiązywania ustawy o wydawaniu 
soli bydlęcej ze względu na Drak pa­
szy

W iedeń . Koło polskie delegowało 
posła Lewickiego, mówcę jeneraku.i 
dyskusji nad ustawą ubezpieczeń ro ­
botników.

W iedeń. Liberalna lewica odDyła 
dwa tajne posiedzenia, obradując nad 
dalszą taktyką. Krążą wieści, że le­
wica dążyć będzie do rozwiązania 
izb.

W iedeń . Dziś obiad polityczny u 
ministra Zaleskiego, na którym będą 
wszyscy ministrowie

Wiedeń. Poseł Czerkawski zawia­
domił Jaworskiego, że ,z powodu Dia­
ku sił i zdrowia składa swój mandat. 
Jaworski w podniosłych słowach skre­
ślił zasługi ustępująecgo posła. Uchwa­
lono następnie, że prezes obmyśli spo­
sób uczczenia pracy, oraz wyrażenia 
żalu z powodu usunięcia się w do­
mowe zacisze posła Gzerkawskiego,

Wiedoń. Organ najwyższej rady sa­
nitarnej donosi, że w ostatnim tygo 
dniu nietylko ’iczba zasłabnięć na 
cholerę w gminach galicyjskich się 
zmniejszyła, ale także charakter za­
słabnięcia jest lżeiszy, tak, że można 
mieć nadzieję, iż wkrótce cholera zu- 
polnie wygaśnie.

W iedeń. (Giełda wieczorna). Akcie 
kredytowe: 385*75, — Laenderbank: 
248-30, -  S t a a t s n a h n :  3 0 3 -8 7 ,-  
Lom bardy: 103-87.

Budapeszt. Wiceprezes klubu nie- 
zawtsłych Yallyi, dostał pomieszania 
zmysłów.

B erlin . W Halli odrzucili narodo­
wcy liberalni kartel z wolnomyślnymi 
i zawarli go z wolnokonserwatywnymi. 
Rząd uważa ostatnią pruską reformę 
wyborczą jako prowizorjum

B e rlin . Termin zwołania parlam en­
tu oznaczono na dzień 20 b. m

Berlin 18 b. m. nastąpi odsłonię­
cie pomnika cesarza W ilhelma I-go 
w Bremen.

Paryż Mer Tulonu wzywa ludność 
do wszy m ania się od demonstracji 
przeciw trójprzymierzu.

M ad ry t Rząd zamierza całą armię 
uzbroić jak najprędzej karabinam i 
Mausera.

(Rubryka „Radowane* nie pochodzi od 
redakcją która tez za mą odpowie­

dzialności nie przyjmuje).

Nieirlwołalnic S s E D
dy Niagary w Panoramie królewskiej, Rynek 

Linia A. B. I. 45 I plętr
W niedziele już od godz. 9 rano Egipt, Pl- 

amldy, Algi ir, Kanał Suezki i t  pi Wspa­
niała ta serja sapuznaje Widza z życiem 
Wschodu, a mianowicie: miai ta, meczety
typy ludowe, obyczaje, budowle m aurytaa- 
skie. Serja ta  poriada jeszcze więcej roz,nai 
tośei, ni .eli pierw a. , 'rcórą się tak zachwy­
cała inteligentna PnLliczność miasta Krakowa. 
W godzinach przedpołudniowych unika się 
czekania. — Wstęp 2 jt uczniowie i woj­

skowi do feldfebla 15 ct. 886 l  3

„Bez konkurencji
PIERWSZA KRAj OWA FABRYKA

hlgienfcznycli tutek nieklejonycli 
S. W. NIEMOJOWSKiEGO

Kraków 
Sukienoice 28.

Lwów 
H etm ańska z4.

T a tk i powyższe m efo w yro­
bu u /u a n e  przez powagi 

l e k a r s k i e
za zupełnie nieszko­

dliwe.
I C O  s z t .  o d  1 2  c t .
Przy zamówieniu 5000 sztuk fabryka 

ponosi frankaturę.

Dog. dr. St. Braun
mieszka obecnie

ul. Podzamcze I. 14 na parterze

(dom Wnego Straszewskiego przy plan- 
tarh). 873 (5 -1 0 )

Tia Si 70001|
Kapitał potrzabny zaraz
na 6 proc, na debrą, pa-
wna hipotekę lub weksel

pełnej gwarancji
Wiadomość w administracjt „Kurjera 

Polskiego11. 878 ( 4 - t )

Vfszeiiiie papiery wartościowe, banknoty 
Zagraniczne i  monety kupuje i  cprzedaje 

pćd ncjUorryA.niejMemi warunkami. t a r  iilii c. k. aprzu:*. M u  Hiputeczusgo
w Krakow ie. B yuek 1. 80 Zleoema
z prowincji uskutecznia się ocUrrotoą po- 

ortz bez dolioienia prowi.ilL
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N ow y transport M S I i v f i  W  I  M H i r f i m t t *  ngir.om m .ge w y ia u i:. |  jatronsm l -K lskiim ,
*  i, ,k f ^ « u v i v  a v  k u j j i  _  w najrozmaitszych formatach, nadszedł świeżo _ ,

d.o S Ś '.s ię g a .m i f c a to l io lk le ;  D r ą  W ł a d y s ł a - w a  IM lłlgo-P T -sIg iego  -„v K r a k o w i e

DROENE OGŁOSZENIA.
Od w yrazu zw ykłym  drukiem 2 ct., 

tłin tym  drukiem po 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń  25 ct.

fkb lad y  można dostać w domu pry- 
watnym za abonamentem tygodnio­

wym lab  miesięcznym id 26 c t .1 wyżej. 
Plac Szczepański I. 9, I  piętro.

A kadem ik poszukuje łekryj za w ikt 
i stancję. Zgłoszenia T. B. fraków . 

posce-rescante.________________ 338 1

A kat' łffiik poszukuje zajęcia na go 
dżiny popołudniowe i vieczorne: 

jako in e tru ttc r kopista, Jektor, etc 
zgłoszenia: T. 3 Kraków, poste-rescante

339 1 4

Bardzo

tanio;!

Bardzo

ianioH

Pieczeń jeleuia i sarnia, zające, kuropatwy, bekasy
i przepiórki

■ 9 *  za w sze  p o  n a jn iższy cŁ  cen a ch

Winogrona, iuraoyjns, Sanany afrykańskie, wszelkie owoce 
desoro"re, Kcnirk francuski

poleca

Karol KNOR73CK i Spółka
Kraków, ulica Florjai.sł.a 23. sei 9 10

Sadzonki leśne, krzewy i drzewka ugrodows _
poleca do kultur jesiennych: j a

Leśnictwo Zassćw pod Czarną, m
858 'm r  Cennik na żądanie odwrotną pocztą. ^ 9  S 10 ^

Księgarnia Gebethnera i Spółki
"O T K R A K O W I E

poleca:

B a n d ro w sk i E. D r. Wykład chemji ogólnej. Część I I .  Chemja o r­
ganiczna złr. 1 złr. 80 cc.

Ju n o s z a  K łem Pająki, obrazek z życia warszawskiego. 1 złr (30 ct.
K a m o c k a  J. Bądź wola Twoja, modlitwy i rozmyślania na wszy­

stkie dni tygodnia i miesiąca, wydanie nowe krakowskie 
1 złr. 60 ct., oprawne w płótno, brzegi złoc. 2 złr. 20 c t , 
w skórkę 2 złr. 50 ct. w szagr. 3 złr., w jucht 3 złr. 50 ct.

— Zdrowaś Marja, książka do nabożeństwa dla młodego wieku, 
oddzielnie dla chłopców i dziewcząt. W ydanie nowe kra­
kowskie po 80 ct., oprawne w płótno brzegi złoc. 1 złr. 
25 cl., w skórkę 1 złr. ii0 ct., w szagr. 2 złr. 25 c t , w jucht 3 złr.

K ra je w sk i D r. W ł. 1. Rady i wskazówki hygieniczne. II. Życiorys 
z portretem  przez Ł a ń c u c k i e g o .  50 ct,

M ściu n iew  Pobóg, opowieść z powstania 1863 r. 1 złr. 50 ct.
N iem ce w icz  J. Śpiewy historyczne, wydanie miniat. 1 złr., w ozdo­

bnej oprawie 2 złr.
R e w ie n sk i. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, 

układanie, choroby i ich leczenie z licznemi drzeworytami 
w tekście. 1 złr. 60 ct.

R o b lw e s  Nauka leczenia zwierząt domowych 1 złr. 30 c t , w opra­
wie 1 złr. 60 ct.

S u lim a  Zyg L uc. Historja F ranka i Frankistów. 1 złr. 60 ct.
— W sp raw ę  monetarnej 20 ct.

Z a łę s t i  S t  Ks. T . J. Geneza i rozwój nihilizmu w Rosji, wyd.
II-gie poprawione d złr. 80§ 6 ?

^  G. k . u p r z y w . ł e 1
®  P IE R W S Z A  ST Y R Y JSK O -PO L 3K A . f

tFABRYKA EKARMORYTU
w Krakowie, Zwierzyniec 1. 40. ^

j jy  wyrabia 509 40 104 v

® dachówki, posadzki, schoćy, pomniki, §
1 oraz | ły ty  Jo rtofów , kor nuli, luster, kom inków  stelików  nocnych, 
i umywalni, również i do w yk ładan ia  ścian, sufitów itp. kom inki, para ­

pety do okie.i, profile, postumenty du zegarów, kapitele, filary  i t. p.
1 prze Imioty w zakrt. ł auienkrsfcwa wcLocizące.
Pod względem kolorów tw ardości porysnu  w zupełności naśladujące ( 
wszelki nauiralny marmur, porfir, ja3pis, granit, onyx, malachit, lapis

lauzuli i t. p.
P T T -  po  cenach  n i e p o ró w n a n ie  tańszych  o4 p ra w d z iw y c h  k a m ie n i .  ~9m \

Wystawa nieustająca
IrJjrofcŃi stolarskich, tapicsrskich i tokarskich

ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
w Krakowie przy u licy  F lorjaóskiej, w pobliżu brsm y I. 57 ,

poleca
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial­

nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp.
O d z n a c z e n i l io z n e m i m e d a la m i  p r z e z  o. k . M in is t e r s tw o  h a n  

d l r  n e  w y s te w a o h  k r a jo w y o h  ze s w o je  w y r o b y .
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów  oJ najw ykw intniejszych  
do zupełnie Pkromnycb umeblowań, również przyjmuje się wszelkie zamówienia 

i reperacje na roboty stolarskie, tapnerskie i tokarskie.
P o kryc ia  meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór meDli 
bam busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie Wiko n nas 
na składzie. Wszelkie wyroby mebli giętych w yp latanych  fabrykacji tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wyatawy, składającej się z parteru i pier­
wszego piętn, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, 
tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dó<tarczone bvw mogą.

/ a  dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 90 45 ?
Ceuy nader przystępne.

Ciesząc Bię już dotąd liczuemi uznaniami z° strony Sz:in >wnęj Publiczno­
ści, polecamy “się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze 
usiłowania.

Z a r s s ą c l .

© 3K7.-AD FORTEPIAN ÓW §
©  PIANIN- i H A M O N IU M  ©

|WIKTORA BARABASZA! Sp J
Q  K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r y a f i s k a  1. 6 ,  1  y .  ^

Wszystkie, instrumenta osobiście wybrane przez wła-©  
©ściciela w fabrykach w Wiedmu, Berlinie, L ipsku,©  
'j“; Drezme etc. etc. 42? 45 104 ©

 ©

RESTAURACJA

n L W S K lf lo
W K R A K O W IE

w  n o te lu  p o d  „B .óżą“ .

Obiiul za 1 zTr.
Piatelc cl. 13 października.
( Kartoflana.

§'■{ Rosół z grzybkiem.
6-3 1 Conoomć.

Makaron włoski po polsku. 
Mubzelka z mózgu.
\AJ-nu-vent de Gibier.
Sztuka mięsa z fasolką.

. Cielęca z nerką z majonez. sałatą, 
Pr trawka sarnia z knedlami. 
Bitki w susie grzybowym. 
Piuastbeef angielski.
Wolowa z masłem Chrzanowem.

g  j Budf ń orzechowy. 
=- ' Knedle z sera.

-Id
rs

E->
t-

30CO \ lYneuie a
( Galaretka owocowa.

słom ianych opakowań 
do flasz 9 k

w Krzeszow icach .stacja kolei pół.) 
poleca swoje wyroby. 

Oeuy fabryczne.

cygaretowe
Uznane za najlepsze, prawdziwe francuskie bibrtki

n  u 
w
K  
U

K j
nMi
m

*

1
n
H
U
U
i
U
i

SK ŁA D  PIW A i PORTERU
Z  B R O W A ? F k . U

Arcyksięoi^ Albrechta ^
isjea Ż y  w c  c i.

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie . . .  10 ct. I Por! e r  15 cl.

„ marcowe . . . 1 % „ Ale . . . . 16 „

P rzy  odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. R ów rież przyj­
muję zamówienia na piwo żywieckie w beczkach. 539

C3-- T . A Z  A UT?.- — K r a k ó w .
ul. św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na 
wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierw sza

ihBRYKA KRAJOliiA
w y r ę b ó w  

pldtsrowanych

JAKUBOWSKI & ler. iA
w Krakow ie, ulica Berka .Toselowicza L. 19, magazyn w Sukiennicach 1 

od strony Ratusza, L. 26, we Lwowie Rynek L. 37.

ł S k ła d y  kom isow e we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych m iastach  

Galicji i na Bukow inie 350,

Poleca wyroby platerowanp do użytku domowego oraz ozdnbne, odpo­
wiednie r~  j odarki. Przyjm uje obotalunki na wyroby srebrne f3-uej 
iróby. Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia: -(ocenia, tak w ogniu . 

i iak i galwanicznie. Pusiada w magazynach stale na składzie samowary 
1 mosiężne i tumuakowe tulskie oraz najlepszą hertiatę robyjską.

Odlewarnia metali przyaoosa ia odlewy z nowego srebra, mosiąd su 
I miedzi i t. p., podług w lanych  i dostarczonych wzorów, nadto wyrabia I 

•abryka potrzeby do okuć budowlanych jak : kl irnki, szyldy i t. p., na 
zamówienia w najkrótszym czasie, po cenach niższych, niż zagraniczne. '

„ L E  Q L 9 R I S “
wyrobu firmy

JO SEF SAi^DDU & FIL3 “
PERPfGNAU-PPRIS. i

U  
U
u

i  n *  u 
*1 
u

60 złotych medali, 16 listów  pochwalnych, 2 dyplomy „H ors Coricours!“.

cygdretowb przewyższają niezaprzeezenie wszystkie znane do­
tychczas dobrocią i jakością.
p raw d ziw e znajdują się jed y n io  w książeczkach opatrzonych firma: 
„JOSEF BARDOU & F IL S “ .
bibułki cygeretowe mają brzeg gładki lub ząbkowany 
i są także
w Patkach znanych 
z wybornej j ik o śc i.
bibułki cygaretowe i tutki można dostać we wszystkich ongros-skladacli 
papieru i trafilcw h. 463 u  25

KANCELARJA
adwoltaia Dra Stycznia

przeniesioną została

do domu L: 7, ulica 
św. Xrzyża, I piętro.

883 2 3

* olwark
o 150 morgach (8 morgów 
łąk 18 m. starego lasu), 
z'emi pszennej o 1 milę od ▲ 
stacji kolei Tuchów, z za- J

 !
i

:
i
♦
♦

siewami tanio du sprzeda­
nia; adresować Z. Z. poste- 

restante Tuchów.
375 5 5

MAGAZYN OBUWIA
Marji Derdzikowskicj

pod kierownictwem

Brouisł. Bobrzańskiego
W KRAKOWIE, 

ul. św. Jana I. 4  (drugi dom od A — B)

poleca

ebrwic męskie od 3- 50 zlr., 
obuwie damskie od 3—35 złr. 
Zamówienia wykonywa punktual­
nie z najlepszego m aterjału i w 

najkrótszym czasie. 
Magazyn obfloie zaopatrzony 

w gotowe obuwie 439 26 ?

Ę£ i. Hocbst IntsrsssaRłi!
Verlaugen Sie deu interessanten Oa- 

talog Hoi ust jiiiteressnuter Bficher & 
Bilder gegen Einsendung von 15 kr. 
in Briefmarken. 880 3 10

FISC H ER  & C o., V er!ag , 
4 m s t e r d c , i a ,  ( H o l l a n d ) .

50.000 złr.
jest główna wygrana

W I E L K I E J  L 0T E R J I  
882 in s b r u c iń o j .  2 8
Ciągnienie nastapi 26 październ. 1893,

OGŁOSZENIE LICYTACJI
dnia 13 Października 1893 r. 1 dni następnych.

~ i m i -----' r» ■ ^ » i r  ■'m~ —— —  -------■----—— m  ■ ^ -------------■ n

D T E E E O - T A

Z A K Ł A D U  P O Z Y C Z K  W E G O
na zastawy rnchonie

przy :<asie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O S Z T t W N C a C I

w  s ł c c i e ,  s r e b r n e  i  c l r o g i c i a  k a m i e n i a . o ł i
do d. BO Czerwca 1892 r. włącznie, jak również L i T o r a n i ” , TcMelizzŁEA i  t o -
'<r7rz3b~y ł o T Ł C iO W S  do d. BI Grudnia t892 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wy­
kupione ani prolongowane, stosownie do § 23 Statutu, zostaną spizedane najwięcej dającemu w drodze 
publicznej licytacji, która odbędzie się (1. J6 Października 1892 r. 1 dcl następnych o godzinie 

9 y2 przed południem

przy ulicy Szpitalnej pod L. 15.
Wzywa się zatem strony interesownie, aby vre własnym interesie przed termi­
nem licytacji t. j. do d. J.4 Października 18£3 roku włącznie, pospieszyły z wy- 

kupnem Ino prolongowaniem swoich zastawów. S77»3 3

W drukarni Wł. L, Auczyca i Sp., pod zarządem Jana Grdowńkieno w Krakowie.


